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NICK1E, »BUŁKOTKĄ« Z W A N E.

W cieniu łych lasów, coś lam szemrząc słodko, 
— jalt przed wieki —  wilasz nas Bełkotka ! 

Ol  — jak  natchnieuie przez duszę przepływa, 
Czysty się płomień z twych nurtów dobywa;
A czcią przejęci nad źródłami  twemi,
Wielbimy boga w cudach naszej ziemi 1 
b o  o„ień święty i szmer  źródła rzewny,
Ce tajemniczo z pod ziemi wychodzi,
Jest  t emu życiu serc naszych pokrewny,
Co sie z płomieni  i łez cichych rodzi.

P A W E Ł  9 I O R C ,
O S T A T N I  K O N T R A B A N D I E R I .

( D o k o ń c z e n i e . }

Siedm łat juz  upłynęło,  jak nowaDeli la  z fi 
donii wydała była kochanka  nieprzyjaciołom 
gdyż Paweł był wtedy zanadto nieprzygut<fRfl»* 
Dym na taką zdradę,  aby się mógł  był oprzćc 
przemagającym ich siłom. Teraz  się ju z  wszy­
stko zmieni ło w Val-di-Taro. Od czasu uwię­
zienia ostatniego bandyty, swolny handel* usiał 
zupe łn ie .  Los Pawła Moro odstraszył najod­
ważniejszych śmiałków. Zdarzyło się jeszcze 
wpiawdzie niekiedy,  iż jaki p rzemytniu nocą 
z paką zakazanych towarów c iemnym pizekra-  
dał się pa rowem,  lecz dawny śmiały,  otwarty 
sposób przemycauia zdawał się teraz zupełnie 
być zapomniauym.

Ula wszystkich prawie zostało tajemnicą,  ń -  
k.ngo podstępu przy schwytaniu Pawła Moro 
użyto. Ale jakkolwiek zręcznie Stella podej­
rzenie tego niegodziwego czynu od siebie od­
dalić umiała , jakkolwiek głośno nieszczęście 
swego kochanka,  opłakiwała — postrzegła pr ze ­
cież wkró tce ;  iż opinija publ ic /na  przeciwko 
d ! ;j oświadczać się zaczęła,  i jakgdyby nagle

powietrze w Bedonii staruszce nie służyło,  na­
mówiła ją Stella, aby się do Burgotaro przeniosła.

T am  wzmogło sie ciężące na niej podejrze­
nie jeszcze bardziej przez uicporządne życie, 
j ak iemu się w awoprn rodzinnem miejscu od­
dała. Bapitan Scolti ,  który jak powszechnie 
m n i e m a n o , był dowódzcą ostatniej wyprawy 
przeciw Pawłowi Moro,  stał się teraz jej  naj­
usilniejszym zalotnikiem. Pochlebstwa tego ga- 
lana przywiodły ją  do różnych lekkomyślnych  
postępków , które wszystkich- uczciwych ludzi  
gorszyły. Pomimo zepsucia stanów wyższych 
we Włoszech,  są obyczaje tamecznego ludu po 
większej części czyste i nieskażone.  Maryja 
Stella uznała sama, iż j ej  nio przystoi po­
kazywać się więcej pomiędzy przyjac iółkami ,  i 
napróżno życzyła sobie nakłonić swojego wiel­
biciela do przywrócenia jej  stawy w jedyny s d o -  
sób,  w jaki to się siać mogło.  Pewnej  chwili,  
gdy ją rozpacz un ios ła ,  0 może nawet idąc za 
radą kapi tana,  usłuchała ponowionych oświad­
czeń swego dawnego zalotnika,  doktora Bistu- 
rego , i poszła za mąż za tego starego sknerę,  
który już  trzy żony pochował.

Wesele odbyło się we trzy miesiące po uwię­
zieniu groźnego przemytnika.  Wkrótce  przed- 
tćm, nadeszła do Burgotaro wiadomość o jego 
sądowem przesłuchaniu i zapadłym Dań wyro­
ku, 0 lada dzień spodziewano się usłyszeć o j e ­
go zapowiedzianein straceniu.

.Rozgłośnie brzmiały dzwony kościelne w B u r ­
gotaro , gdy doktor i jego mioda  żona ,  jnż  te­
raz na wieki połączeni,  wyszli g lównemi  drzwia­
mi z świątyni. Stara podgórska mieścina przy­
wdziała świąteczne su kn :e, nie troszcząc sie wcaleO 7 C O
o to, ze para nowożeńców której winszować imała,  
tak mało była lubioną.  Wesoła młodzież wy­
dawała radośne okrzyki ,  pc całej okolicy roz­
legał się odgłos licznych strzałów z moździe­
rzy , chorągwie powiewały na wszystkich do­
mach,  a ulice były zasłaue kwiatami.  Cały or­
szak weselny jechał  na małych górskich koni­
kach,  a t łumy rozmaitego ludu cisnęły się za 
weselnym orszakiem. Bapitan Scotti dojeżdżał
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pysznego skarogniadego rumaka,  paradując jako 
starosta po lowym boku Stelli.  Jego świetny 
ubiór  i marsowa postawa odbijały dziwnie od 
zwiędłej  twarzy i zgarbionej postaci pana m ło ­
dego, który na leniwym mu le  się kiwał. Raźna  
drużyna weselna zbliżała się właśnie do m ie ­
szkania doktora, gdy jej  jakiś z przeciwnej strony 
nadciągający orszak drogę zastąpił.  Lecz ci nowi 
goście przedstawiali zupełnie  odmienny widok.

Byłto t ransport  dziko wyglądających zbro- 
dniów, uwiązanych do jednego powrozu i ob 
ciążonych kajdanami.  Dodany dla bezpieczeń­
stwa oddział algazylów czuwał pilnie nad kaz- 
dem ich poruszeniem. Odstawiano ich w ten 
sposób do Genuy,  gdzie w porcie na galarach 
odbywać mieli  karo. Ilażdy z przeciągających 
złoczyńców m ru k n ą ł  na widok panny młodej  
jakiś bezwstydny żarcik. Tylko  ostatni — a szedł 
on sam jeden,  z wlepionemi w ziemię oczyma, 
jak  gdyby nie postrzegał,  co się wokoło dzieje 
—  tylko ten ostatni, byłby przeszedł  w milcze­
n iu  , gdyby go był nie ocucił st łumiony wy- 
krzyk Stelli  —  gdyż był to — Paweł Moro!

Rano dnia lego kiedy go w Parmie  tracić 
miano ,  w drodze na śmierć,  zdybał się z nad­
jeżdżającym właśnie książęcym powozem , a to 
spotkanie,  podług starodawnego zwyczaju, uwol ­
niło go od kary śmierci.  Zamieniono wyrok 
na dożywotnie w ięz ien ie , i oddano go między 
zbrodniów,  którzy na galary do Genuy odcho­
dzić mieli.

Usłyszawszy wyltrzyk zdziwienia, który się na 
widok nieszczęśliwej ofiary wymkną!  był ustom, 
Stelli, podniósł dawny przemytnik schyloną gło­
wę i zdawał się przychodzie do siebie z cięż­
kiego otrętwienia.  Spojrzał  na swoje dawną 
kochankę,  spojrzał na wytwornego jeźdźca, który 
na pierwszy znak powstającego zamieszania ob­
ją ł  był p rawem ramieuicin przelęknioną towa­
rzyszkę, —  postrzegłszy ją  zwrócił  się nagle 
ku  niej, jakgdyby chciał do niej p r ze m ów ić ^a  
to gwałtowne poruszenie udziel i ło się ca łemu 
orszakowi powiązanych i. nim jeńców. Ale okrutni  
dozorcy popędzili  -go groźbą i k ijem dalej.

Dzika rozpacz zawichrzyła serce biednego 
więźnia. Okropueni spojrzeniem powiódł po 
wszystkich otaczających go lndziach , jakgdyby 
ca łemu chciał kląć stworzeniu.  Poczem z wście­
kłością apenińskiego wilka ,  lttńry myśliwskim 
st rzałem raniony, w bolącę ciało kły swoje za­
tapia ,  ukąsi ł  się tak mocno w lewe ramię ,  iż 
m u  zpod zębów krew zdrojem wytrysnęła. Os ła­
biony krwi utratą i nawałem namiętności,  m u ­
siał pozostać w Burgotaro w więzieniu , zkąd 
dopićro po upływie miesiąca mógł  odejść na 
miejsce przcznaezenia.

Już  siedm lat minę ło od chwili owego nie­
szczęsnego spotkania, które Maryję Stellę w dzień 
weselny tak mocno przerazi ło i złowrogiemi 
prze ję ło przeczuciami.  Siedziała teraz samotna 
w sypialnej izbie czuwając nad małą śpiącą 
dziewczynką , j edyne m  swojem dziecięciem, 
które w pierwszym roku swego zaślubienia po­
wiła. Doktor,  jej  mąż, wyjechał był na krótki 
czas w sąsiedztwo do chorego. Było już  późno 
w nocy^, a jej  służąca udała się już  na spoczy­
nek.  Żywa trwoga i m-Jspokojność malowała 
się w jńj twarzy , ^  przecież nie mogło to po­
chodzić z macierzyńskiej  troskliwości o zdro­
wie ukochanego dziecięcia , gdyż na jego pi f-  
kuem,  rum ianem licu kwitnęly najświeższe ró­
że , a na lekko poruszanych we śnie ustach 
igrał anielski uśmiech niewinności. Poliilko^ 
krotnic błądziło oko Stelli  od łóżeczka dziew­
czynki ku drzwiom na pół  otwartym. Czasami 
leż wstawała i chodziła w n iespohojnem ocze­
kiwaniu po izbie.

Rysy jej  twarzy utraciły wiele z da­
wnej piękności , a jakiś wewnętrzny sm ute k  
podkopał  jńj  wątłe zdrowie. Dostatki i przy­
jemności  jej  teraźniejszego życia nie przyniosły 
ani vv części owych korzyści, j akich się po -nich 
spodziewała , idąc za majętnego starca. Nudna 
jednostajność panująca w domu jej  opryskliwe­
go małżonka,  nie wynagradzała je j  wuaie lekco- 
ważania i wzgardy , na jakie była wystawiona 
ile razy odważyła się wejść w towarzystwa, do 
jak ich  ani u rodzeniem ani całćm swojćm da- 
wnem postępowaniem,  żadnego sobie prawa ro- 
L  ńć nie mogła.  Mężczyzna zaś,  dla którego 

tak dalece i w oczach świata i w swo- 
j ' r a  własnem uczuciu poniży ła ,  odpłacił się 
tiiewdzięcznością za jej występne Itu n ie m u  
przywiązanie. Wkrótce po jej  zamęściu został 
przeniesiouym w odległą okolicę. Nie odpo­
wiedział na żaden z jej  pisanych do niego li­
stów, a tak, od wielu lat już,  nie mieli  żadnćj 
o sobie wiadomości.

Teraz  drżąca z niecierpliwego oczekiwania, 
siedziała występna żona nad łożem swego dzie­
cięcia. I to dzićcię miało także prawa do serca 
tego z imnego,  samolubnego człowieka. Lata 
ju ż  upłynęły,  j ak  go Stella poraź ostatni wi­
działa,  a nowonarodzone n iemowlę podrosło 
tymczasem w roztropną dziewczynkę. Patrząc 
na nią spodzidwała się biedna matka,  iż to dzie­
cko stanie się zakładem odnowionej  miłości.  
Dla m n i e —  tak sobie w duchu  mówiła —  mo ­
że -się okazać hardym i oboję tnym,  lecz nie 
zdoła się oprzeć uśmiechowi  swój córki ,  i da­
wne może powróci m i  przywiązanie.

Ciemna noc była na dworze. Szumiąca burza
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jesieni  trzęsła starym budynkiem.  Połyskiwała 
wprawdzie niekiedy samotna gwiazdka pośród 
przelatujących o b ł o k ó w , lecz natychmiast  za- 
suły ją  czarne chmury ,  i znowu pociemniało.

Maryja Stella przystąpiła do okna i przypa 
trywała się rozwichrzeniu żywiołów. Chłodny 
dreszcz ją  p rzen ikną ł ,  gdy nocny wiatr zaję­
czał przez szparę zamkniętej  okiennicy, podobny 
do głosu głodnego wilka ,  który nocą około sa­
mo tne j  stajni się błąka.

Nagle zajaśniała radość na jej  twarzy i kla­
snęła z uciechą w ręce, gdyż środ pustćj  ulicy 
dostrzegła postaci jakiegoś nadchodzącego mę ż­
czyzny. Stella poznała na pierwszy rzut  oka 
ten wzrost wyniosły, tę wojenną postawę. Jakoż 
się nie zawiodła. Po krótkiej chwili stanęła ta 
marsowa postać na progu jej  mieszkania,  Był- 
to stary budynek,  w kształcie zamku wzniesio­
ny, lecz całkiem opustoszały, który niegdyś ze 
szczątków pewnej podupadłej  rodziny, przeszedł  
taniem k u p n e m  w ręce doktora. Główna bra­
m a ,  wychodząca na u l ic ę ,  stała dniem i nocą 
o tworem,  tylko drzwi do zamieszkanych poko­
jów bywały zainknione.  Kapitan wszedł do sie­
ni ;  j eszcze krótka chwila drżącego oczekiwania 
— a juz duły się słyszeć kroki po m a rm u ro ­
wych wschodach. Maryja Stel la pobiegła z wy- 
ciągnionemi ramionami ku drzwiom pokoju. 
Silne uderzenie ze sieni, otworzyło drzwi na 
oścież. Tajemniczy gość wszedł do pokoju, Ma­
ryja wydała krzyk przerażenia i upadla zemdlo­
na, a.... przed nią, stanął  Paweł  Moro

Sześć łat i dziewięć miesięcy, nie miała Stella 
żadnej  wieści o przemytn iku.  Czasami myślała 
wprawdzie o nim, ale jego nagłe zjawienie się 
w tej chwil i ,  wywołało w niej nat łok tajonych 
zgryzot sumienia.  O, sprawiedliwe nieba ! Byl- 
zelo cieu zmarłego i przyszedł zadość uczynić 
zemście swojej? L u b ,  jeźli to był żyjący, ja- 
k imźe  sposobem zdołał skruszyć kajdany i przy­
był  tu bezpieczny w swoje rodzinne góry? a 
przybywszy , jak iinze  przypadkiem zeszedł się 
z kapi tanem;  gdyz Stel lę nie zawiodły je j  oczy, 
osobą która przed chwilą stała na progu domu, 
był  niezawodnie kapitan Skotli. Tak  jest  —  
spotkali się obadwaj , a wracający kochanek —  
padł  z ręki  swego rywala.

Takie  były najpierwsze myś li ,  które zatrzę­
sły duszą przerażonej  kobiety. Jakaś okropna, 
nieodgadniona tajemnica powiększała przestrach 

, tego nagłego obaczenia się po tylu latach. Była 
to powiadomość niechybnej  zguby, byloto p rze­
czucie jakiegoś wielkiego nieszczęścia , którego 
jednak właściwej natury nie mogła zbadać jćj  
prze lękniona  dusza.

Maryja Stella padła jak nieżywa; po krótkiej

chwili przyszedłszy cokolwiek do siebie , trzy­
kroć przycisnęła rękę do serca ,  t rzykroć j ę ­
knęła głęboko i poczołgała się ku łożu swego 
dziecięcia. Nagle zamieni ła się trupia bladość 
jej  lica w szkarłatną cerę. Tę tna skroni za­
częły bić 'gwałtownie , gardło zaeherczało , wy­
trzeszczyła oczy na okropne zjawisko,  k tóre  
jakby głowa Meduzy w osłupienie ją  zaczaro­
wało;  trzykroć wyjęknęła przy tłumionym gło­
sem:  1’Paweł I PawełI Morola i znowu padła 
wzdłuż łoża dziecięcia.

Przyczyna,  która nieszczęśliwą Maryję Stelle 
tak straszliwie przerazi ła ,  nie je s t 'd la  nas t ru­
dną do rozjaśnienia zagadką. Przed  t rzema dnia­
mi  gruchnęła  w Genui pogłoska o wyłomaniu 
się sześciu galarowych więźniów z Darseny. Wi­
dziano ich uciekających wzdłuż brzegów morza 
w k ie runku ku la Spczia. B;l i to zbójcy i prze- 
mytuicy z P a r m y ,  a he rsz t em  ich był Paweł 
Moro,  który ułożył śmiały plan ucieczki. Po­
chwycili statek rybacki i odpłynęli  ku przeciw­
ległym wybrzeżom afrykańskim. Ale ich prze ­
wodnik pozostał. Opar ł  się p rośbom,  łzom a 
nawet  groźbom swych towarzyszy. Powiadał,  iż 
ma dopełnić ślubu.  Długo patrzył na morze 
za znikającemi w dali ż ag lami , które pomy­
ślnym pędzone wia t rem,  jego towarzyszów do 
kraju wolności i bezpieczeństwa unosiły. Życzył 
im szczęścia i pomyślności , lecz nie zazdrościł 
im i nie ubolewał nad rozstaniem się z niemi.  
On musiał  s łuchać głosu innegu przeznaczenia!

Udał się więc ku swoim rodzinnym stronom. 
Powitał  znowu u lubione góry ojczyste i zapu­
ścił się w lasy. Z wysokiej urwistej  skały spo­
glądał daleko na dolinę, która była widownia 
jego dawniejszych zwycięztw. Zwidził  gruzy 
swego zburzonego domostwa,  i p rzedar ł  sobie 
drogę śród pokrzywy i ostów, zarastających te 
po la ,  które były niegdyś jego własnością. Po­
nury s m u t e k , który w jego piersiach zamie­
szkał, zdawał się teraz również i tę p iękną nie ­
gdyś ziemię zalegać!

Lecz nie przyszedł tu po to, aby dumać nad 
zwaliskami,  lub skarżyć się na pustoszące b u ­
rze jesieni. Miał ou dopełnić świętego obo­
wiązku — dokonać ślubu zemsty. Trzy dni i 
trzy nocy błąkał  się jak cień po okolicy, i śle­
dził wszędy kroków swojej ofiary. Nieobecność 
doktora, listowną korespondencyję pomiędzy ko­
chankami,  wyznaczony czas zejścia — wszystko 
to wiedział,  wszystko to odgadł, natchniony cu­
downym instynktem zemsty.

O naznaczonej godzinie skrył się na podsie- 
niu przed mieszkaniem doktora. Zaczajony za 
s lupem,  czekał tam pociemltu przybycia niena­
wistnego wroga. Usłyszał wkrótce jego stapa-

*
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nie, postrzegł jego wysoka postać, mógł  oawet 
rozeznać rysy twarzy , gdy kapitan przeszedłszy 
w ciemności koło niego,  udał  się na wschody. 
Paweł  Moro położył ręlie na sztylecie i po- 
spicsr. jt  za kapi tanem.

Ale namietuość jes t  zwykle porywcza i nie­
uważna, a wewnętrzne uczucie winy, ode jmuje 
odwagę i przenika  nikczemua trwogą! Iłapitan 
usłyszał kroki  za sobą. Nie przeszło m u  wpr a­
wdzie ani przez . myśl wystawiać sobie n iebez­
pieczeństwo, które m u  w istocie zagrażało, lecz 
jakieś widma i strachy zdjęły go dziwną Loja- 
źuią. Lęka ł s ię,  czy doktor nie odkrył jego 
stosunków z Stellą i nie chce go zwabić w za­
sadzkę; lękał  się nawet zemsty samejźe ko­
chan ki ,  która ,  jak musiał  wyznać,  była przez 
niego pokrzywdzoną. Nagła trwoga opanowała wa­
lecznego żołnierza.  Postanowi! zaniechać schadz­
ki.  I w okamgnieniu,  skoro tylko powziął  ten 
zamiar ,  zbiegł po cichu boczuemi  wschody na 
podwórze ,  i wyszedł fórtką wiodącą na ulicę.

Paweł  Moro nie postrzegł  jego ucieczki. łSyT 
przekonany iż postępuje za krokami  swojego wro­
ga i że go ma w swojćj mocy. £ądra zemsty 
uczyniła go s'lepym i g łuchym.  Obeznany do- 
Lrze z wnęt rznem urządzeuiem d om u,  pospie­
szył ku pokojowi Stell i ,  dokąd,  j ak  mniemał,  
kapitan właśnie wstąpił w łój chwili,  Rozwar ł  
z t rzaskiem drzwi na oścież,  a nie widząc tuo
k ap i ta na ,  zdziwił się tern prawie równie tak 
mocno, jak Stel la jego widokiem.

Zaledwie dowierzał swym własnym oczom. 
Obejrza ł przelotnie cały pokój,  i przekonał  się. 
iż m u  jego ofiara umkn ęła .  Stanął  więc jak 
wryty

Ki lkudoiowem błąkaniem się po lasach w nocy 
i we duie była odzież jego brudna  i obdarta.  
Twarz  jego pobladła okropnie w skutek głodu 
i bezsennie spędzonych no c y ; jego rysy przy­
brały przy ciężkiej pracy więzienia ów wyraz 
ponure j  dzikości,  jaka zwykle galarowych wię­
źniów cechuje.  Byłto równie smutny jak prze­
rażający widok, a nawet pominąwszy okoliczno­
ści śród jak ich pokazał się teraz swojej dawnej 
kochance , można  było mniemać  istotnie,  iż to 
nie  ów dawny żyjący Paweł Moro .  lecz tylko 
jego widmo.

Przemytn ik  ocucił się jedynie na to z chwi lo­
wego zd i m i e n i a , w które  go nagłe zniknienie 
kapi tana wprawiło, aby się przerazić skutkami,  
j akie  jego zjawienie się w tej chwili na kocha­
ne j  niegdyś Maryi Stelli  wywarło. Rzuci ł  się 
jak błyskawica ku je j  pomoey i ująwszy ją  
w ramiona,  wołał j ą  w głos po imieuiu  i roz­
budził  wszystkich śpiących mieszkańców domu

Ani w chwilach jego czarnej rozpaczy w wię- 
z icu iu,  ani w samotnych w bat/no przepędzo­
nych godzinach,  ani śród dumań i planów ze­
msty —  nigdy i nigdzie nie wywołało imię Stelli 
uezuc Dieoawi8ci l ab  gn iewa w je g 0 piersi# 
1 teraz nawet nie przyszedł on tu w myśli, aby 
je j  j akąkolwiek przykrość wyrządzić. Smuciło  
go j edyni e ,  iż ona ,  która była niegdyś tak do­
brą,  mogła  się tak poniżyć 1 Lekkomyślna  jej  
zdrada wtrąciła go w niewypowiedziana nędzę, 
a przecież nie mógł je j  nienawidzieć. Myśl od­
dania jej  wetzawet doznanej przez mą krzywdy, 
uie mogła postać m u  w głowie.

Jad zemsty , który przez tak mnogie lata 
w głębi  jego duszy sio zb ie ra ł ,  upatrzył  sobie 
cel inny. Chciał położyć t ru pe m przed nią, jć j  
zwodziciela. Jemu,  który zatrnł jej  młodocianą 
uiewinność, który wszeptał zdradę w ucho nie­
doświadczonej dziewczyny, lttóry użył  miłości  
do podniecenia najohydniejszego wiarołomstwa — 
j e m u ,  który m u  zaćmił  słońce całego życia, 
naruszył  wiarę w Boga i jego sprawiedliwość — 
je m u to  chciał  przebić serce sztyletem.

Tymczasem jednak wybrana iego ofiara, j ak­
by w ziemię zn ik ła ,  a Stel la leżała przed nim 
umierająca.  Tak  jest  umierająca I Wszystkie bo­
wiem jego, i zbudzonych służących usiłowania, 
były daremne.  Oczy Stelli były szeroko roz­
warte,  i zdawało się jakby niemi  wszelkich po­
ruszeń  przemytnika  śledziła,  podczas gdy o d  
bolesną miną  i g łośnem ł k a n i e m ,  wszystkich 
obecnych do ratowania jej  wzywał. Ale śmierć 
osłoniła juz  wzrok Stel l i ,  jej  ciało już  zm ar­
twiało, chociaż jeszcze oddechała.  Iłnrcz,  który 
j w chwili owego nagłego przest rachu chwycił,  
był powodem je j  śmierci.

We czternaście dni po tern smu tne m zdarze­
niu powiodło się Pawłowi Moro przemkn ąć  do 
Basiyi w Korsyce. Pomim o odciętych r szu zo­
stał przyjętym do legii cudzoz iemców, którą 
rząd francuzki  wówczas do Afryki wyprawiał.  
Pozbawiony wszelkich nadziej ,  które przywią­
zują do życia, odznaczył się w przeciągu nie ­
wielu miesięcy kilkokrotnie w boju z maurami  
algierskimi.  Jego imlalość przy każdetn przed­
sięwzięciu i rzadkie siły fizyczne sprawiły , iż 
z niejednej potyczki powiodło nau się wj’jać 
zwycięzko. Postąpił  na sierżanta .i został ozdo­
biony krzyżem legii honorowdj,  który m u  'tam 
dowódzca upią ł  na piersiach. I ’e zatzezyty,  a 
może jeszcze bardziej  nieustanny ruch  wojny 
zdawały się zacierać w n im powoli wszelk,c 
ślady minionych nieszczęść i jednać go znowu 
z życiem i ludźmi.  Pewnego dnia otrzymał 
rozkaz do wyruszenia, z ma łym oddziałem lek­
kiej infanteryi na zwiady, i dostał eię w niewole
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•arabską. T a m  albo um a r ł  z ran odniesionych, 
alhp prze* barbarzyńców zabitym zos t a ł , gdyż 
odtąd nic j a z  o n im słychać nie było.

iSugeitijugz Sue.
T e n  powszechnie teraz czytany pisarz urodził 

aię w Paryżu dnia 10 grudnia 1804 rokn.  Ro ­
dzicami chrzeslnemi bvli książę Eugeni juszBeau-  
liarnais i ces trzswa Józefina. Rodzina oaego  
je s t  bardzo dawnegu pochodzenia i osiadła od 
wiciu wieków w Prowancyi. Ojciec Eugeni ju-  
sza był sztabowym leka rzem w gwardyi cesa­
rza Napoleona. Po restauracyi przeszedł  w s ln ź b ę  
króla Ludwika XVIII .  Zostawał w ciągłych 
stosunkach przyjaźni i zażyłości z cesarzową 
Józefiną,  Fra nkl inem,  j merałami Massena i Mo­
reau , jalfoteż ze wszystkimi sławnymi mężami  
konsulatu.  Oprócz tego znany jest  dotąd jako 
autor  rozlicznych dzieł lekarskich,  tudzież jako 
g łęboki  badacz przyrody,  słynący z wielu nad­
zwyczajnych postrzezeu nad wpływem galwa- 
n izmu i osobliwszemi skutkami śmierci przez 

•ściecie głowy. W o itatnich czasach uczynił  on 
akadjCipii sztuk pięknych spaniały dar ze zbioru 
przedmiotów porównawczćj anatomii i natural­
nej hisloryi,  nagromadzony przez cztery poko­
lenia lekarzów, z rodziny Sue pochodzących. 
To  kosztowne m u z e u m  tworzy osobną galeryję 
-w pałacu akademii  sztuk pięknych.  — Eugeni -  
jusz  Sue obrał  najprzód,  stosownie do życzeń 
o jca,  podobnież zawód lekarsk i,  i został przy­
dzielony jako  chirurg do wojennej  świty króle­
wskie j ,  później ,  w roku 1823,  do jeneralnego 
sztabu armii  francuzkiej ,  wydanej  do Hiszpanii,  
a wreszcie, jeszcze wciągu  tej samej wyprawy, 
d o  7go pułku  artyleryi. Takim  sposobem zna j ­
dował się przy oblężeniu Kadyxu i zdobyciu 
Trocadero  i Taryfy. W roku  1824 opuścił Eu- 
geni jusz Sue służbę lądową i wstąpił  do s łuż­
by morskiej.  Był ki lka razy w Ameryce a za­
bawiwszy jakiś czas na wyspach aiitylskich, po­
wróc i ł  ua morze śródziemne,  i zwidził Grecyję. 
W  roku  1828 znajdował się podczas bitwy pod 
Nawarynem na okręcie l ini jowym sWrOcław*. 
P o  ukończeniu tej wyprawy zrzekł sie służby 
wojskowej,  jakoteż sztuki lekarskiej,  której  wy­
konywanie nie miało żadnego dłąń p o w a b u , i 
zamieszkał  w Paryżu , gdzie dzięki u ość znacz­
n e m u  dochodowi ze spuścizny po o j c u , mógł  
■szczęśliwe a nawet świetne prowadzić życie. 
Głó wn em  jego zajęciem było wówczas, oprócz 
gonienia za uciech un i ,  malars two,  k tóremu 
się pod przewodnictwem swojego przyjaciela 
G udin  poświęcał. —  W roku 1830 r zek ł  doń 
pewnego dnia j e d e n  z jefio dawnych towarzy­

szów broni  następujące słowa : sFowieści Coo­
pera wprowadziły oceaóskie opisy w m o d ę ;  po- 
winienbyś Eugenijuszu i ty skreślić swoje wspo­
mnienia morskie i stać się twórcą francuzkich 
powieści morskich.« Ta  myśl podobała sie na­
s z e m u  autorowi. Porzucił  pa le tę  i ująwszy za 
p.0,  0, n a p i s a ł ; »Keruok, rozbójnik morski .a Z n a j ­
duj?0 zaś przy jemną rozrywkę w pisaniu takich 
powieści, a do tego zachęcony pomyślnem przy­
jęciem pierwszego dzieła,  nie złożył już  wię­
cej pióra, lec? puszczając swobodnie wodze £y- 
wej i płodnej wyobraźni,  pisał  coraz żwawiej i 
śmielej .  Tak  powstały koleją mnogie utwory, 
luóreby  najstosowniej w następujący sposób po­
dzielić można :  P o w i e ś c i  m o r s k i e ,  j ako to :  
sRernokc —  »Plik i Plok* —  »Atar -Gul l«  — 
»Salamauder* i uStrażnica w Roat Ven.« D z i e ł a  
d o t y c z ą c e  h i  s t o r y  i m o r s k i e j :  lHutory ja  
marynarki  francuzkiej  za czasów Ludwika  XIV* 
»Rys dziejów wojennej  marynarki  wszelkich na­
rodów.* —  P o w i e ś c i  h i s t o r y c z n e :  »La- 
treauinont* —- i J e a r  Caval.er« — »Letorieres« 
i i-Komandor maltański.* —  P o w i e ś c i  o b y ­
c z a j o w e :  »Artur« —  ullnkaracza* —  »Dyley- 
tar* —  rJlólel Lamber t* — ^Matylda.* —  D r a ­
my :  »Latróaumont« —  »Pretendentka* i kilka 
innych melodranr.ów. W tych ostatnich pracach 
pomagali  mu  panowie Dinaux  i Legouve.  Wre- 
szcij f i l o z o f i c z n e  s p o ł e c z n e  p o w i e ś c i :
»Tajemnice Paryża- i »Żyd wieczny tałacz.*

Juz  w najpierwszych dziełach Eugcnijusza  
Sue objawia się duch wole j  wszelkich przesa­
dów k współczująca, namiętna dusza. Wśr&ć naj­
fantastyczniejszych opisów, nieraz obok wyra­
źnych niedorzeczności , widać rzadki dar po- 
strzegacza , śledzącego byst rem okien? kryjącć'  
się wszędzie około siebie złości i malującego 
wiernie tryjumfy zdrady i przemocy.  J u l  w naj­
wcześniejszych jego pismach odzywa się prze­
czucie społecznego przeistoczenia. Wreszcie 
natchną ł  go popęd szlachetnej duszy do napi­
sanie .T a j em nic  Paryża*. Autor tego stav.ii.ego 
dzieła wyznał sam kilkukrotnie iż główną myśl 
tej pracy winien jest  radom krytyki Rzadkito 
dowód skromności  i spania tago umysłu,  E u g e ­
n i u s z  Sue jest  bardzo łagodnego charakteru,  
pe łen  ujmującego wdzięku i n s t a r s ln ś j  p ro­
stoty. Pr zy tem ceruje dobrodusznością,  wolną 
od Wszelkich uroszczeń,  to  zapewne nie często 
u sławnych ai tystów naszego czasu się zdarza. 
J  es tło szczera,  otwarta,  przychylna dusza,  po­
siadająca wiele delikatności i taktu.  W towa­
rzystwie jest zupe łn ie  człowiekiem światowym, 
u p r z e j m y m , w e s o ł y m , dowcipnym i wszędzie 
też lubiouyną. J*k się nau> zdaje, jes t  oo gor­
l iwym wielbicielem płci p i ę k n ć j , i mniemamy



—  406  —

ze  w swoich licznych podróżach i przygodach 
uczył się dziejów miłości po trochę u wszy­
stkich narodów i we wszystkich ludzkich języ­
kach .  Ma ou oko kreolskie,  które się czasem roz­
iskrza, niekiedy jcat jakby przyćmione,  zawsze j e ­
dnakże nadzwyczajnie bystro postrzegające.  Czar­
ne i gęste brwi jego sklepią się ostrym lukiem.  
Czoło średniej wysokości, znamionuje rozwinię­
cie się zmysłu badawczego przez porównanie 
i wniosk i , objawia oraz wszelkie przymioty ar­
tysty. Nos cienki,  delikatny, usta pięknego kro­
j u  i pe łne  namiętnego wyrazu. Włos bujny i 
twardy. Cera bruna tna i cokolwiek żółtawa. Chód 
i cala postav.a wyrażają łagodność , lecz połą­
czoną z niezwykłą siłą i żywością: jest to kreol- 
ski Herkules .  —  Eugeni jusz  Sue zamieszkuje 
w wyższej części przedmieścia SI. H o n o r e  mały 
da me k  otoczony kwiatami i wijącemi się krze­
wy. Jego ogród jes t  świóży , mi ły i woniejący 
ja k  r z a d k o ; jasny promieó  fontanny szemrze 
wesoło po świeżych kamykach.  Długa  zamknięta 
galeryja,, ozdobiona obrazami i rośl inami,  pro­
wadzi ł o drzwi zewnętrznych,  ukrytych w sztu­
czne '  skale. Mieszkanie składa się z małych i 
nieco za niskich pokojów, które wijącemi się 
u okien kwiaty i powojami są zaciemione.  Ume ­
blowanie koloru czerwonego,  ze złocistemi gwo­
ździkami. Jeden  tylko pokój sypialny jest  co­
kolwiek jaśniejszy i niebieskawy. Liczne sprzę­
ty stoją w niejakim nieporządku pomiędzy7 cie- 
m n e m i  zasłonami.  Znajdziesz tam próbki wsze­
lakich stylów : gockiego, r e n a i s s a n c e  P francuz- 
kie ozdoby. Salon en r o c a U ie  urządzony. Wszy­
stkie ściany okryte przedmiotami  sztuki, oso­
bliwościami , o b r a z a m i , utworami rzeźbiarskie­
mu, portretami członków rodziny, malowidłami 
dawnych jakotez i tegoczesnych mistrzów, przy­
jaciół  gospodarza. Na zwierciadlanych stolikach 
stoją kosztowne wazy,  upominki  przyjaźni ko- 
biócrj.  Jedna z nich jes t  nawet  darem pocho­
dzącym z ręki  królewskiej.  Wszędzie postrze­
gamy sławne imiona : DeIacroix,  Gudin, Isabey, 
Y e in e t  i t. d. Jedna  i ta sama rama obe jmuje  
rysunek  pani Lamar t ine  i poezyje jej  uwielbia­
nego małżonka.  Pomiędzy temi wszystkiemi sa- 
lonowemi  cackami stoi na osobnej szteludze 
obraz Isabeya sAnarhoreta '1, który przy swój ' j  
przerażającej piękności, dziwnie wpośród, reszty 
przepychu  lej świątyni zmysłowości, odbija.Wszę­
dzie wieją najmilsze wonie. Obrazy psów i 
k o m c ł o  których Eugenijusz Sue osobliwsze 
m a  zami łowanie,  po części jego  samego,  po- 
części Alti eda De dreux  roboty, przypominają 
się mi le  ze ściany iweinu  panu i przyjacielowi. 
W  sali wstępnej  widać pomiędzy przyrządami 
i trofejami myśl iwskiemi wilka i jastrzębia,  nie­

gdyś ułaskawionych ulubieńców,  teraz zręcznie 
wypchanych.  W głębi ogrodu biegają dwa p ię ­
k ne  charty ,  otrzymane w darze od lorda Che- 
Sterfield. Pyszne bażanty i gołębie ig.ają swo­
bodnie na gazonie w ogrodzie, i zlatują co wie­
czór jako skrzydlate Stróże domowych progów 
i mi li  p rzy jac ie le , nocować Da dużych kwie­
tnych wazonach i ogrodowych wschodach. — 
Oglądając to przyjemne mieszkanie,  które nam  
ręka pewnego przyjaciela pod niebytność wła­
ściciela otwarła, odgadliśmy wnet  jego sk łonno­
ści i szczególne upodobania,  to jest namiętność 
zbytków i szumnych uciech,  niewyłączające j e ­
dnak zamiłowania samotności i cichych du m a ń ;  
dalej wytrawny smak dla sztuk pięknych ; w re ­
szcie przywiązanie do zwierząt  f roślin. O pro­
wadzał nas służący domu Wawrzyniec,  będący 
od lat piętnastu nieodstępnym towarzyszćtn swo­
jego pana ,  co daje równie poch lebne  wyobra­
żenie o słudze jak  i o panu

(D o k o ń czen ie  nastąp i.

l£ lergz do W  •••••• P  •
N A  P A M I Ą T K Ę  L A T  O D  1 8 3 2  D O  1 8  3 6.

Cz y  p a m i ę t a s z  p i e w c o  m i ł y ,
W s pó ln e ' j  w i o s n y  c h wi l e ,
K i e d y  p i e r s i  t e  £ y w i ł y  
L u b y c h  marzeń ,  t y l e ?
G d y m  p r z y j a ź n i  t w e j  z ada t ek  
P r z y j ą ł  z r o z r z e w n i e n i e m ,
G d y  nas w o n n y  n ę c i ł  kwi a t ek  
P o d  t o p o l i  c i en ie m ?

C z y  p a m ię t a s z  p i e w c o  m i ł y ,
S a n u  b>eg u r o c z y ,
G d y  gdz i eś  za nim t we  g o n i ły ,
Z a d u m a n e  o c z y  ?
J a k  s w o j e g o  cię  w i t a ł y  
T e  c i che  u s t r on i a ,
I  Cza rnegc  W i r u  s ka ł y ,
I  D u b ie c k i e  b ł o n i a .

T u i  s ię ł a m a ł  m ł o d y  j e s zc z e ,
I  s i ł  t w y c h  p r ó b o w a ł ,
Z  t egoś  g n i a z d a ' p i s k l ę  w i es zęze  
O r ł e m  w y s z y b o w a ł !
I  n a t c h n i e n i e  b ł y s ł o  r z ew n e  
W  t w e j  c i emnć j  ź r en ic y ,
I  z a b r z m i a ł y  h i m n y  ś p i e wn e ,
W s z ć r z  polskie") i i e m i c y .

W i e s z c z u !  wszak cię j e s zc z e  b a w i  
O w y c h  c h w i l  w s p o m n i e n i e ,
G d y  św ia t  p oUni  c i eb i e  s ł a wi ,
T w e  p o w t a r z a  p i e n i e ?
T w o j e  p i z y j a ź ń  - jeszcze ż y w a ,
I  p ł o c h o  nie mini e , ,
K ie d y  u m y s ł  r a d  p r z e b  n a  
W  p a m ią te k  d z ie d z in ie .  .

W i e s z c z u !  m ł o d y c h  lat ma r ze n i a  
C z y l i f  s p e ł z n ą ć  mają,
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C z y  t ć ż  r z e w n e  W o j e  p ie n ia
Wic n ie  w y w o ł a j ą ? .......
M a ją ż  p i e r z c h n ą ć  me n a d z ie je ,
J a k  to  p o l n e  kw iec ie ,
C o  j e  b u r z a  gdz ieś  r o z w ie j e  
P o  i z ć ro k im  ( w i e c i e ? .........

O !  t y  s p e łn is z  te  n a d z ie je ,
B o  p o j ę t o  c ie b ie !
I m ię  tw o j e  z a ja ś n ie je  

'  Wa te'm p o ls h i ę m  n ie b i e ;
J u l  p o t o m n o ś ć  j e  u m iesz cza
Z a  w s p ó łb r a c i  z g o d ą .......
C n o t o m  c z łek a ,  p ie n io m  w ies zcza  
Z a s łu g a  n a g ro d ą .

A lexander z  S iecina K rasick i.
  .  -------------

W IA D O M O Ś C I L IT E R A C K IE .
Z e  L i r o w a :  Tygodnika ro ln ic zo -p rze m ysło w eg o  T .  

W .  K o c h a ń s k i e g o ,  w y s z e d ł  n r .  51 sz y  i o h e j m n j c :  
1 )  N o ta tk i  g o s p o d a rs k ie .  2 )  -laki k o ń  ma b y ć  u ż y t y  do  
p o p r a w i e n i a  ra s  n a s z y c h  kon  w s c h o d n i  czy  z a c h o d n i ?  
( D o k o ń c z e n i e . )  3 )  O  c h o r o b ie  n i te c z n ik ie m  i w anć j ,  
t u d z i e ż  o p a r a l i ż u  j a g n i ą t ;  p r z e z  r z ą d c ę  d ó b r  K u n c e .  
4 )  W o d a  w  które 'j  się k o n o p ie  m o c z ą ,  j e s t  t r u c i z n ą  d la  
b y d ł a .  5 )  O  p o t r z e b i e  k ry ty c z n ć j  h i s to r y i  l i t e r a tu r y  
g o s p o d a r s t w u  w ie j  k iego.  6 )  R a p o r t u  h a n d lo w e  o d  9  
d o  16 g ru d n ia  r . b .  O  p o w o d z e n i u  s ię  p r z e d s i ę b i e r -  
s tw a  p a n a  T e r g o n d e g o  w  W i ć d n i u .  C e n y  p r o d u k t ó w  
w e  L w o w ie .  T a r g  n a  w o ł y  w e  L w o w ie .  Z Ż ó łk i e w ­
sk ie go ,  8  g ru d n ia .  Z  S a m b o r sk ie g o ,  9- g ru d n ia .

b z i tń n ik a  m ód parysk ich , p o d  r e d a k c y ją  T o m a s z a  
K u l c z y c k i e g o ,  w y s z e d ł  n r ,  2 6 ty  i z a w ie ra  p r ó c z  
m ó d ,  n a s t ę p u ją c e  a r t y k u ł y :  1) L e k a rz  m a g n e ty c z n y .
( D o k o ń c z e n i e . )  2 )  U w ia d o m ie n ie .

Z W a r s z a w y :  Przeglądu naukowego n r .  3 0 ty  z a w i e r a :
0  m ie sz k a ń c a c h  w s c h o d n ić j  c zęśc i  g ó r  k a rp a c k ic h ,  p rzez  
W a g i l e w ic z a .  ( D o k o ń c z e n i e . )  —  D o p ise k  R e d a k c y i .  —  
Z a r y s y  S y b e r y i  p r z e z  M .  Ł  —  R z u t  oka  na d e k l in a -  
« y j ę  p o l s k ą ,  p r z e z  F e l i s a  Je z ie r s k ie g o .  —  K ro n ik a  p i ­
ś m ie n n ic z a  p o lsk a  : A te n e u m  to m  IV .  r . 1844. —  INowości.

Tegoż pism a  n r .  3 1 s z y :  O  zm ian ie  d o ty c h c z a s o w e g o  
.s tanu  p o d d a ń s t w a  w ło ś c i a n ,  p r z e z  M .  Ch . ( a r t y k u ł  n a ­
d e s ł a n y  z W o ł y n i a  p r z e z  w ła ś c ic ie la  z iem sk ie go) .  —  
S y n  p u s z c z y ,  d r a m a t  r o m a n ty c z n y  w  5 a k t a c h ,  p r z e ­
k ł a d  z u ie m ieck ieg o  p r z e z  J a n a  A śn ik o w sk ieg o .  ( p r z e ­
g l ą d )  — K r o n ik a  p i ś m ie n n ic z a  p o l s k a :  P o e z y je  J a n a
1  W ie l o m o w i c  G a w iń s k i e g o .  —  N o w o ś c i .

P ę k a n i e  s k a ł y .  L  M e d y j o la n u  d o n o s z ą :  N ad  j e ­
z i o r e m  k o m ejsk iem ,  o k o ło  ś l iczn ie  p o ł o ż o n e j  w iosk i  L i-  
m o n t a , s ł y s z a n o  o d  n ie jak iego  ezasu  d z iw n y  i z ka­
ż d y m  d n ie m  b a rd z ie j  w z m a g a ją c y  s ię  ł o s k o t ,  k tó r y  p o ­
c h o d z i ł  ze  s k a ły ,  z a w ie s z o n e j  tu ż  p o u a d  w io sk ą .  Ula 
z b a d a n i a  p r z y c z y n y  tego  o so b l iw s z e g o  ł o s k o t u  p r z e d ­
s i ę w z ię to  d o k ła d n e  o b e j r z e n ie s k a ły ,  p r z y  c z ć m  ku w i e l ­
k ie m u  z d z iw ie n iu  i w ię k s z e m u  je s z c z e  p r z e s t r a c h o w i  
p o s t r z e ż o n o  w  ska le  o g r o m n ą  u r a b i a j ą c ą  s ię  r o z p a d l in ę ,  
z  k tó r ć j  d a w a ł  s ię  s ł y s z e ć  huk  p r z e r a ź l i w y ,  p o d o b r y  
d o  s z u m u  p o d z ie m n e j  rzek i .  D a n o  z a raz  z n a ć  o tern 
d c le g a c y i  k . n e j s k i ć j ,  a p r z y b y ł y  n a ty c h m ia s t  in ż y n i je r  
o b w o d o w y  nie  ty lk o  ze u z n a ł  p r a w n z iw o ś ć  tej w ia d o ­
m o ś c i ,  lecz  p r z e k o n a ł  s ię  r ó z n e m i  k i lk o k ro tn ie  p r z e d -  
sśęb ran em i  d o ś w ia d c z e n ia m i ,  iż ta  o d k r y t a  ro z p a d l in a  
z  k a ż d y m  d n ie m  się p o w ię k s z a  , a za ićm  sk a ła  n ieza ­
w o d n i e  u r w a ć  s ię  m us i .  T o  zaś u rw a n ie  sp r a w i  n ie -

o c b y b n y  w y l e w  j e z i o r a , k t ó r y  lak  p o b l i ż s z e  w io sk i  
C a d c n a b ia  i B e l la g io ,  jak i c a łą  d a l s - ą  o k o l ic ę  p o  Va-  
r e n n a  m o ż e  n ag le  z a t o p i ć .  C a la  tćż  p r a w i e  lu d n o ś ć  
o p u ś c i ł a  w io sk ę  L im o n t a ,  z a g ro ż o n ą  na jw ięhsze 'm  n i e ­
b e z p ie c z e ń s tw e m .

C z ł o w i e k  m a j ą c y  s e r c e  n a  p r a w y m  b o k u .  
W  k o l le g i jn m  S a n  Carlos w  M a d r y c i e  z n a j d u j e  s ię  sa la  
a n a to m ic z n a ,  gdzie  z w y k le  w s z y s tk ie  z g łó w n e g o  s z p i ­
ta lu  p r z y n ie s io n e  t r u p y  p r z e z  u c z n ió w  c h i r u rg i i  r o z ­
b i e r a n e  b y w a j ą .  P r z e d  n i e d a w n y m  c zasem  w z ię l i  s ię  
u c z n io w ie  d o  d y s e k c y i  c ia ła  pevs ncgo n ie b o s z c z y k a  
i p o s t r z e g l i  ku w ie lk ie m u  z d u m ie n iu ,  iż z m a r ły  n ie m ia ł  
s e rc a .  P r z y p a t r z y w  zy się  j e d n a k  u w a ż n i e j ,  o d k r y t o ,  
iż ten  n i e b o s z c z y k  m ia ł  s e rc e  p o  p r a w y m  b o k u  p ie r s i ,  
p o d c z a s  g d y  w szy s tk ie  n a c z y n ia ,  k tó r e  z re sz tą  są  z a z w y ­
czaj  p o  p r a w ć j  s t r o n ie  , u n iego  p o  l e w ć j  s ię  z n a j ­
d o w a ł y .  D o k ła d n e  o g lą d n ic n ie  t r u p a  p r z e z  j e d n e g o  
z p r o f e s o r ó w ,  p o t w i e r d z i ł o  z u p e ł n i e  u c z y n i o n e  p r z e z  
u c z n i ó w  d o s t r z e ż e n ia .  J e s t t o  j u ż  c z w a r t y  c zy l i  p i ą t y  
w y p a d e k  tego  r o d z a j u ,  z d a rz a ją c y  się  w  a n a t o m i c z n y c h  
r o c z n ik a c h  r o d u  lu d z k ie g o .  O s o b l iw s z e  to  c i a ło  zc  
s t a ło  n a b a l s a m o w a n e  i w  a n a to m ic z n y m  g a b in e c ie  p o -  
m ie n io n e g o  k o l l e g i ju m  z ło ż o n e .

B a l e  d z i e c i n n e .  T e m i  cz a s y  w y s z ł a  w  W i ć d n i u  
ks iążeczka  p o d  t y t u ł e m : D euj. le ttres su r les bals d ’en- 
fa n ls  —  D w a  l i s ty  o b a la c h  d z ie c in n y c h  —  p o ś w i ę c o ­
na s c h rz e ś c i j a ń s k im  m a tk o m « ,  1 w s k a z u ją c a  j u ż  tern s a ­
m em  s t a n o w is k o  , z j a k ie g o  te  m o d n e  b a le  są  t u ­
ta j  u w a ż a n e .  C z c ig o d n y  j e j  a u t o r  p o w s ta j e  s u r o w o  
p r z e c i w  u p o w s z e c h n i a j ą c e m u  s ię  w  n a s z y c h  c z a s a c h  
z w y c z a jo w i  b a l ó w  d z i e c in n y c h  , u w a ż a ją c  j e  za  j e d n e  
z g łó w n y c h ,  p r z y c ,  in  m o r a ln e j  s t ę p i a ł o ś c i , na  j a k ą  
t e ia z n i e j s z a  m ło d z i e z  c h o r u j e .  W y p a d a ł o b y  ż y c z y ć  a b y  
w y r z e c z o n e  p rz e z  n ieg o  z d a n ia  i p r z e s t r o g i  z w r ó c i ł y  
u w a g ę  w s z y s tk ic h  m atek  i w y c h o w a w c ó w .  N ić m a s z  
z a p e w n e  r o d z i c ó w  , k t ó r y m b y  n a  Szczęśc iu  ich  dz iec i  
n ie  z a l e ż a ł o ;  a le  n a jc z ę ś c ić j  o ż y w a ją  on i  z n p e łn i e  
p r z e c i w n y c h  ś r o d k ó w  d o  te g o  i z n p e łn i e  tć ż  p r z e c i ­
w n e  skntki  z tąd  w y w o ł u j ą ;  m y ś lą  s p r a w i ć  d z i e c io n  
p r z y j e m n o ś ć  tem i  b a la m i ,  nie  z w a ż a ją c  b y n a jm n ie j  j a ­
kim s z k o d l i w v n  w p ł y w e m  p r z y j e m n o ś ć  ta  s ię  o p ł a c a ;  
s ą d z ą  n a d a ć  d z ie c io m  w  te n  s p o s ó b  n w ą  s w o b o d n ą  
n i e w y m u s z o n o ś ć , k tó r a  m a  im u ł a t w i ć  ich  p ó ź n ie j s z e  
zna le z ie n ie  s ię  w  to w a r z y s t w i e ,  lecz  nie  z a s t a n o w ią  się 
nad  tern , j a k  a fe k to w a n e  i p r z e s a a n e  s t a ją  s ię  p r z e t o  
ich  m a n ie r y ,  ja k  w ie lk ićm  n i e b e z p ie c z e ń s tw e m  te  s z u ­
m n e ,  o d u r z a j ą c e  ro z ry w k i  r ó w n ie  ich  u m y s ł o w e m u  j a k  
t ź z  i f iz y c z n e m u  r o z w i j a n iu  się  g ro ż ą .  W s z e l k i ,  j a k ­
k o lw ie k  t r o s k l iw y  n a d z ó r  j e s t  w  ty m  w z g lę d z ie  b a r d z o  
p o z o r n y m  ś ro d k ie m  z a r a d z a j a c y m ,  g dyż  z g u b n o i ć  t y c h  
r o z r y w e k  p o lć g a  w s a m e jż e  r o z r y w c e ,  w  z b y t  g w a ł t o -  
w n ć m  w z r u s z e n i u ,  w  p r z e d w c z ,  sn ć m  p r z e d r a ź n i e n i u  
m ło d o c ia n e j  n a t u r y ,  — c o  w s z y s tk o  r o b i  dzieci  n i e -  
z d o ln ć m i  do u c z u w  n ia  p r z y j e m n o ś c i  w p r o ś c i e j s z y c h  
i b a r d z ić j  n ie w in n e m u  ich  w ie k o w i  o d p o w i a d a j ą c y c h  
u c i e c h a c h  i z a b a w a c h ,  a n a r e sz c ie  p r z y t ę p i a  z u p e ł n i e  
ich  u m y s ł o w e  w ł a d z e , o d b ie r a  im  w sze lką  b y s t r o ś ć  
i ś w ić ż o ś ć .

T e a t r  w R i o  d e  J a n e i r o  P ew ien  p o d r ó ż n y  o p o .  
w ia d a  w sw o im  o p i s ie  tć j  s t o l i c y  c e s a r s tw a  b r a z y l i j ­
sk iego : M ia s to  R io  de J a n e i r o  m a  d w a  t e a t r y .  J e d e n  
z n ich  j e s t  b a r d z o  w ie lk i  i o d z n a c z a  się  o s o b l iw s z ą  
b u d o w ą ,  k tó ra  w szak że  t u t e j s z e m u  k l im a to w i  z u p e łn i e  
o d p o w i a d a .  W e  w s z y s tk ic h  ić j  m u r a c h  z n a jd u je  s i ę  
tak n a d z w y c z a jn a  i lo ść  d u ż y c h  o t w o r ó w ,  iż każd a  p r a ­
w ie  ś c ia n a  j a k g d y b y  rz e sz o ta  w y g lą d a .  T e  o t w o r y  c ią g u  
s ię  d łu g ić m i  rz ę d a m i ,  i w y c h o d z ą  n a  g a l e r y j t ,  o t w a r t e  
p r z y s t ę p o w i  p o w ie t r z a .  S ie d z ą c y  t e d y  w e w n ą t r z  w i ­
d z o w ie  b y w a ją  z u p e łn i e  w  te n  sam  s p o s ó b  o r z e ź w ia n i
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p o w i e t r z e m  , jak  p tak i  z a m k n ię te  w  k la tce .  Z tą d  tez  
d z ie je  s ię ,  iż  p o m i m o  n i e z l i c z o n a  m o c  g o r e j ą c y c h  tam  
ś w ia t e ł ,  n i e u s ta n n y  p r z y j e m n y  c h t o d  p r z e w i ć w a  c a ł ą  
b u d o w ę .  P r ó c z  tego  j e d n a k  j e s t  w s z y s tk o  r e s z ta ,  j a k o -  
t o  g r a ,  ś p i e w  i t .  d .  n i e s ły c h a n i e  l i c h e ;  j e d e n  ty lk o  
g ł ó w n y  św ie czn ik  z a s łu g u je  n a  p o c h w a ł ę ,  g d y ż  j e s t  
n i e z a p rz c c z e n ie  n a jp i ę k n ie j s z y m  i n a jk o s z to w n ie j s z y m  
l a m p i o n e m  ,  jak i  r z a d k o  w  k t ó r y m  t e a t r z e  w id z i e ć  
m o ż n a .  —  W  ty m  n a d z w y c z a jn i e  o b s z e r n y m  i z u p e ł ­
n ie  n a p e ł n i o n y m  .g m a c h u — o p o w i a d a  d a le j  n a s z  a u t o r  
—  n ie  w id z i a ł e m  w ię c ć j  j a k  t r z y  ł a d u e  k o b ić ty  , i to  
W ł o s z k i ,  ś p ić w a c z k i .  U razy l i jan k i  m a ją  p o w s z e c h n ie  
c z a rn e  o c z y ,  c ie n k ie  u s ta ,  p o d o b n ą ż  n iż s zą  c z ę ś ć  t w a ­
r z y ,  rzadk i  c z a r n y  w ł o s  i o s o b l i w s z ą  z i e lo n k o w a to -  
b i a ł a w ą  c e r ę ,  k tó r a  n a d e r  p r z y k r e  w r a ż e n ie  na c u d z o ­
z ie m c a c h  s p r a w ia .  W  ich  r y s a c h  w id a ć  u d a n ą ,  w y m u ­
s z o n ą  o z i ę b ł o ś ć  i o d r a ż a j ą c ą  p y c h ę .  P o  p ó ł r o c z n y m  
j e d n a k  p o b y c i e  d o s t a je  k ażd y  c u d z o z ie m ie c  tak ie jże  
• a m e j  z i e lo n k o w a tć j  c e r y .

C z y t e l n i a  d l a  k l a s  w y r o b n i c z y c h  w L o n ­
d y n i e .  D n ia  28 p a ź d z ie r n ik a  o t w o r z o n o  w j e d n e j  
z d z ie ln ic  L o n d y n u ,  gdzie  n a j l i c z n ie j s z a  c z ę ś ć  r o b o t ­
n ik ó w  j e s t  z am ieszk a łą  , n o w o u o r g a n i z o w a n y  g a b in e t  
d o  c z y t a n i a  —  a aubacription readiny room  —  k t ó r y  ka­
ż d e g o  w ie c z o r a ,  z w y ją tk i e m  n ied z ie l i ,  o d  6 d o  10 go -  
d z i u y ,  za  t y g o d n i o w ą ,  c o  p o n i e d z i a ł e k  z g ó ry  s k ła d an ą  
o p ł a t ę  d w ó c h  g ro s z y ,  p r z e *  w s z y s tk ic h  w y r o h n i k ó w  
o d w id z a n y m  b y ć  m o że .  Z n a j d u ją  s ię  tam  w sze lk ie  d z i e n ­
niki i p ism a  p e r y j o d y c z n c ,  o p r ó c z  t a k ic h ,  k tó r e  t e o lo -  
g i jn e  l u b  k o n f e s s y jo n a ln e  d ą ż n o ś c i  m a ją .  Z  t y m  ga­
b in e t e m  ł ą c z ą  się  j e s zcze  in n e  o p a l a n e  i o ś w ie t lo n e  
sa le ,  gdzie m o ż n a  d o s ta ć  r ó ż n y c h  p o s i ł k ó w  za  z w y k łą  
c e n ę  s k l e p o w ą ,  w y j ą w s z y  j e d n a k  w in o ,  w ó d k ę  i t y t o ń .  
N a  cze le  t eg o ż  p r z e d s i ę b i e r s tw a  s to j ą  d o b r o c z y n n i  m ę ­
ż o w i e ,  c o  nie  ty lk o  ż a d n e g o  z tą d  zy sk u  n ie  s z u k a ją ,  
le c z  o w s z e m  sa m i  d o ś ć  z n a c z n e  s u m y  z ł o ż y l i ,  a b y  te n  
s w ó j  z a k ła d  u c z y n ić  p r z y s t ę p n y m  lu d n o ś c i  w y r o b n i -  
c z ć j , k tó r a  zw y k le  d łu g ie  z im o w e  w ie c z o r y  na s z y n ­
kach  lu b  w  d o m a c h  g ry  p r z e p ę d z a .

S u r o w e  p r a w a  p r z e c i w k o  Ż y d o m  w N o r ­
w e g i i .  N i e d a w n o  t e m u  o d k r y t o  w  C h r y s l y j a n i i , iż 
d w ie  o s o b y ,  k tó r e  w  z u p e ł n i e  b e z z a s a d n e  p o d e j r z e n i e  
o sz u k a ń s tw a  p o p a d ł y ,  r e l ig i ję  ż y d o w s k ą  w y z n a w a ł y .  
W z i ę t o  j e  n a ty c h m ia s t  d o  w ię z ie n ia ,  gdzie  m ają  b y ć  
s ą d z o n e .  P o d ł u g  u s t a w  k r a j o w y c h  czeka  ich ka ra  800 
t a j a r ó w  i w y g n a n ia  z g ren ie  c a łe g o  p a ń s tw a .

N a g r o d a  d ł a w n i o s k o d a w c y z n i ż o n ć j  o p ł a ­
t y  o d  l i s t ó w .  W  c a łć j  A ngl i i  z b i ć r e j ę  t e r a z  sk ładk i  
d la  p a n a  K o w la n d  , k tó r y  d a ł  p o w ó d  d o  zn iż e n ia  p o ­
c z t o w e j  o p ł a t y  o d  l i s t ó w ,  z aco  m u  t e r a z  n a r ó d  ow ą  
z a m ie r z o n ą  n a g r o d ą  c h c e  s w o ję  w d z ię c z n o ś ć  w y n u r z y ć .  
Z e b r a u a  d o tą d  sk ła d k a  w y n o s i  70 .000 t a l a r ó w ,  le c z  ta 
s a m a  su m a  z o s ta n ie  j e s z c z e  p r e y n a j m n i ć j  p o d w o j o ­
n ą ,  g d y ż  in aczć j  n ie  m o z n a b y  j e j  u w a ż a ć  za  d o s t a te ­
c z n ą  n a g r o d ę  n a r o d o w ą .

Ś r o d e k  p r z e c i w  ż ó ł t a c z c e .  P r z y p a d k i e m  o d ­
k r y to  iż  n a j tk u te c z n ie j s z e m  le k a r s tw e m  na ż ó ł t a c z k ę  
j e s t  s ł a b o ś ć  m o r sk a .  U m i e j ę t n o ś ć  m e d y c y n y  n ie o m ie -  
szka z a p e w n e  k o r z y s t a ć  z tej  d an ć j  p r z e z  n a t u r ę  ska zów hi .

O  p r z e m y ś l n e j  z r ę c z n o ś c i  s z c z u r ó w  o p o ­
w ia d a  W r e d e  w  z w o ic b  s O b r a z a c h  p o ł n o c n ć j  A m e ry k i*  
z a d z iw ia j ą c y  p r z y k ł a d :  P e w n a  s ta ra  m u r z y n k a ,  k tó rą  
j u ż  kilka r a z y  za  u s t a w ic z n e  t a je m n ic z e  z n ik a n ie  j f j  
k a r a n o ,  z d u m ia ł a  s ię  n ie  m a ł o  p o s t r z e g ł s z y ,  iż dw a  
s z c z u r y  tę  k radz ież  p o p e ł n i a ł y  , p o s t ę p u ją c  p r z y  tern

w  n a s t ę p n y  s p o s ó b .  P o n i e w a ż  so b ie  ż y c z y ł y  b e z p i e ­
czn ie  s w o ją  z d o b y c z  p o ż y w a ć ,  i Żadnego  ś la d u  k ra -  
d z i e ż y  nie  z o s t a w ić ,  p r z e t o  u w z i ę ł y  s ię  u n ie ś ć  j a j o  s e  
s o b ą .  L e c z  t o  n ie  j e s t  tak  ł a t w ą  r z e c z ą  d l a  s z c z u r a .  
N o o o r a c a w s z y  się w ię c  t o  o k r ą g ł e  l i c h o  n a  w s z y s tk ie  
s t r o n y ,  i n a p r ó b o w a w s z y  s ię  d a r e m n ie  u c h w y c ić  j e  
z ę b a m i ,  w p a d ł y  w k o ń c u  na  m y ś l ,  a b y  j e  z a t o c z y ć  d o  
s w o jć j  d z iu r y .  A le ż  tak im  s p o s o b e m  m o ż n a  b y ł o  ł a ­
tw o  s t ł u c  j a jo .  N ie w ie d z ą c  za tem  c o  r o b i ć ,  p o ł o ż y ł  
się j e d e u  z s z c z u r ó w  n a  w z n a k ,  w z ią ł  j a j o  p o m i ę d z y  
c z t e r y  ł a p y  i p r z y t r z y m a ł  j e  na  b r z u c h u ;  d ru g i  zaś ,  
n i e m n ie j  p r z e b i e g ł y  o d  t a m t e g o ,  u c h w y c i ł  go n a t y c h ­
m ias t  za o g ó n  i c o fa jąc  s ię  t y ł e m ,  z a t a s z c . y ł  go s z c z ę ­
ś l iw ie  d o  d z iu ry .

O s o b l i w s z y  p r o c e s .  N i e d a w n o  te m u  t o c z y ł a  s ię  
p r z e d  p a r y z k im  s ą d e m  c y w i l n y m  n a s t ę p u j ą c a  s p r a w a  
m ię d z y  d y r e k t o r e m  t e a t r u  a a k t o r k ą :  A kto rkę  z a d a ł a  
d w ó c h  l a m p  d o  s w o je j  k o m ó rk i  do  u b ie r a n i a ,  d y re k -  
c y j a  zaś n ie  c h c i a ł a  dać  ty lk o  j e d n ę .  » M u s z e  m ić ć  
k o n ie c z n ie  dw ie  l a m p y , ® — m ó w i ł a  a k t o r k a ; —  » p o  ka­
żde j  s t r o n i e  z w ie r c i a d ł a  , p r z y  k tó r ć m  się  d o  w y s tą ­
p i e n i a  ne s c en ę  p r z y g o t o w u j ę ,  m us i  s ię  l a m p a  z n a j ­
d o w a ć .  P r z y  j e d n ć j  t y lk o  l a m p i e ,  m o g ę  się tćż  z j e ­
dne'; ty lk o  s t r o n y  o b a c z y ć ,  a p r z e z t o  m u sz ą  się  do  
m o je j  t o a l e t y  r o ż u e  n i e s to s o w n o ś c i  w k r a d a ć :  j e d e n  
p o l i c z e k  z a n a d to  c z e r w o n y ,  d rug i  z a n a d t o  b l a d y ;  j e ­
d n a  b r e w  w y d a tn i e j s z a  n iż  d r u g a ;  p r a w e  r a m ię  b i a ł e ,  
le w e  b r u n a t n e ;  p o  j e d n ć j  s t r o n i e  m am  d w a d z ie ś c ia ,  
p ó  d ru g ie j  t r z y d z ie ś c i  l a t ;  p o  t ć j  s t r o n ie  j e s te m  p ić r - -  
w szą  k o c h a n k ą ,  p o  t a m tć j  ty lk o  s u b re tk ą  —  s ło w e m  
j e s t  to  d o  D i e w y t r z y m a n i a !« —  O t ó ż  z w a ż y w s z y  iż 
p i ę k n o ś ć ,  k tó r a  m a  w  c a ły m  b las k u  n a  t e a t r a l n y c h  d e -  
skacii  z a j a ś n i e ć ,  i s t o tn i e  ty lk o  p r z y  l a m p a c h  t w o r z o n ą  
b y w a ,  i że  p r z e to  ak to rk a  n ie  m o ż e  b y ć  n igdy  z a n a d to  
w t y m  w z g lę d z ie  o ś w ie t lo n ą  —  skaza ł  są d  d y r e k t o r a  
n a  z a p ła c e n ie  k o s z tó w  i d o s t a r c z e n ie  d w ó c h  l a m p  ż ą -  
d a u y c b .

Z ł o d z i e j  o b r a ż o n y .  P e w ie n  e leg an t  p r z y s t ą p i ł  
do  kasy  t e a t r a ln e j ,  w y j ą ł  ł a u n ą  sa k iew kę ,  w  k tó re j  p o  
je d n ć j  s t r o n i e  b ły s z c z a ł o  z ł o t o ,  p o  d rn g ić j  s r e b r o , i 
z a p ł a c i ł  za b i l e t .  P o  w y j ś c iu  z t e a t r u  p o k a z a ło  się  iZ 
m u  sak iew kę  u k r a d z i o n o , co  go tern n i e p r z y j e m n i ć j  
d o t k n ę ł o ,  iz d o p i ć r o  n a  t r z e c i  d z ień  s p o d z i e w a ł  s ię  
d o s t a ć  z n o w u  p i e n i ę d z y .  M ia łż e  tak d ł u g o  s i e d z rć ć  
w d o m u ?  N a re sz c ie  p r z y s z ł a  m u  sz c z ę ś l iw a  m y ś l  d o  
g ł o w y .  M ia ł  u a d z w y c z a j  p ię k n e  d o  g ran ia  m ark i ,  k tó r e  
p rz e z  24  g o d z in  w y ś m ie n ic ie  za  z ł o t o  u c h o d z ić  m o g ł y .  
W ł o ż y ł  t e d y  20 m a rk ó w  do  sakiewki i p o s z e d ł  z n o w u  
w ie c z o re m  d o  t e a t r u , g d y ż  m u  s ię  j e s z c z e  t y l e  d r o ­
b n y c h  z o s t a ł o ,  a b y  m ó g ł  k u p ić  b i l e t .  P o  t e a t r z e  w s tą ­
p i ł  do  r e s t a u r a to r n i  i k aza ł  s o b ie  d a ć  w ie c z e rz ę .  C h c ą c  
p ł a c i ć ,  p o s t r z e g ł  iż m u  z n o w u  sak iew kę  u k r a d z io n o .  
R o z e ś m ia ł  się tą  r a ż ą  i z d e jm o w a ł  j u ż  p i e r ś c i e ń  z p a l ­
c a ,  a b y  go w z as taw  g o s p o d a rz o w i  z ł o ż y ć ,  g d y  j a k i ś  
d o b r z e  u b r a n y  m ę ż c z y z n a  d o ń  p r z y s t ą p i ł ,  p r o s z ą c  go 
na u s t ę p  d la  p o m ó w ie n ia  z n im  s ł ó w  kilka. P o s t ą p i l i  
o b a j  ku d r z w io m ,  a tu ta j  z a p y t a ł  n i e z n a j o m y :  z C z y to  
w p a n u  u k ra d z io n o  w c z o ra j  w t e a t r z e  20 n a p o l e o n ó w ? *  
—  » T a k  jes t,  m ó j  panie.® —  » R ó w n ie ż  jak  i dz is ia j  2C —  
j a k ż e  m am  p o w i e d z i ć ć —  m e d a l i j o n ó w ? ® —  u T a k j e s t . c  
iNa te  s ł o w a  u i e t n a j o m y ,  o d d a j ą c  sa h iew kę ,  w y c i ą ł  m u  
o ra z  tęg> p o l i c z e k ,  m ó w i ą c :  » O to  n a s z  p a n  w d o d a ­
tk u ,  a b y  c ię  n ie  z b i ć r a ł a  w ię c ć j  o c h o t a  d rw ić  s o b i e  
* u c z c iw y c h  lu d z i .  C o  p o w i e d z i a w s z y ,  z n ik ł  w  o k a -  
m g n ie n iu .
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